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CHŁODNICA
w ym agająca m ałej ilości w ody a ogrzew ająca  
takow ą do w ysok iego  stopnia, która przepro­
wadzona następnie do sta jn i, do zaparzenia 

karmy bydlęcej s łu ż y ć  może.

Urządzenie tej chłodnicy widoczne jest z ry­
sunku. Para wyskokowa wpuszcza się z góry 
w rurę wężowatą ku dołowi skierowaną, której 
prosto idące części aaaaa spojone są rurami ko- 
lankowatemi bb i szerszemi rurami ccc otoczone. 
W przestrzeni tym sposobem utworzonej krąży 
woda chłodząca z dołu do góry, która przeprowa­
dzona przez rurę d, dostawszy się do innych rur, 
przy f  odpływa. Dla dokładnego wyczyszczenia 
przyrządu rurki kolankowate bb spojone są śru­
bami z rurami prostemi, któreto śruby zamykają 
zarazem także rury zewnętrzne, tym sposobem 
można wewnętrzne rury wyjąć z zewnętrznych 
i takowe odczyścić. Ponieważ cienka warstewka 
osadzająca się z części ziemnych w wodzie się 
znajdujących, przeszkadza znacznie przenikaniu 
gorąca, przeto czyszczeniem tćm ułatwia się zna­
cznie ochładzanie płaszczyzn dotyczących. Dla 
szczelnego zamknięcia tych trzech rur przy śru­
bach , wewnętrzne rury przy swych otworach na 
zewnątrz opatrzone są małą burtą czyli kołnierzem, 
który zamykając dokładnie miejsca, przez które 
woda przechodzi, nie przeszkadza jednak wycią­
ganiu rur w razie potrzeby. Oprócz tego rury ku 
dołowi biegnące są coraz węższe przy końcach, 
a tym sposobem wchodzą w wyższą część rur ko­
lankowatych, których niższe końce wpuszczone są 
znowu w następne rury. Burty na rurach kolan­
kowatych są równej średnicy z burtami rur ze­
wnętrznych, tym sposobem za pomocą śrub mogą 
być takowe ze sobą trwale spojone.

W celu powiększenia powierzchni rur okrą­
głych stykających się ze zgęszczouym płynem, na­
daje się tymże rurom u dołu z zewnątrz ku we­
wnątrz mała wklęsłość, przez co ciecz na ścia­
nach skroplona nie może się zbierać w środ­
ku, lecz dwoma oddzielnemi rowkami odpływa. 
Działanie tego przyrządu jest tak zadawalnia- 
j ą c e , że użycie jego w każdym razie szcze­
gólnie tam zaleconem być może, gdzie oszczę­
dność wody chłodzącej jest pożądaną, a prócz te­
go mocne ogrzanie takowej przy dalszćm onej

użyciu z oszczędzeniem paliwa bywa wymaganćm. 
Opisywanie rozmaitych innych przyrządów do chło­
dzenia służących pomijamy, ponieważ ich urzą­
dzenie nie przedstawia nic nauczającego.

Przy chłodnicy mieści się zwykle przyrząd 
niedopuszczający zmiany powietrza wewnątrz, a 
jednak dozwalający swobodnego wyjścia wywią­
zującemu się kwasowi węglowemu. Przyrząd ten 
zwykle składa się z równoramiennej ku dołowi 
wygiętej ru ry , która odbiera płyn z niższej czę­
ści chłodnicy , prowadzi go do leju odbieral­
nika, podczas gdy powstałe gazy odprowadza

rura różnoramieuna z wyższej części otworu. Dla 
powstrzymania powietrza z zewnątrz, dłuższe ra­
mię tej rury zanurzone jest w cebrzyku z wodą, 
co jednak nie przeszkadza uchodzeniu gazów. Aby 
każdego czasu moc odpływającego destyllatu po­
znać można, w rurę odprowadzającą ciecz wkłada 
się alkoholometr. W leju odbieralnika rozciąga się 
piat flanelowy, wstrzymujący pozostałe nieczysto­
ści destylatu, mianowicie olejku swędnego stwar­
dniałego przez ostudzenie, okazującego się na su­
knie jako mydlasta masa.

Na końcu rury idącej od chłodnicy osadza 
się pokrywka szklanna przykrywająca lej, a pod­
czas destylacji zamyka się tę wypukłą pokrywkę; 
otwór w którym zanurzony jest alkoholometr, 
może być również zamknięty chociaż uchodzenia 
destylatu nie trzeba się obawiać i dostateczne jest 
pozostawić w nim siłomierz przez cały czas de­
stylacji.

Korzystnie jest umieścić w odbieralniku skalę 
z mocnego szkła szćrokośei calowej, na której 
podzialki djamentem są oznaczone; według tej 
skali objętość płynu w odbieralniku da się łatwo 
oznaczyć.

Jeżeli władze podatkowe i głębsze położenie 
izby na to zezwalają , korzystnie jest połączyć 
odbieralnik rurą z beczkami napełnionemi węgla­
mi drewnianemu do czyszczenia slużącemi (usta- 
wionemi n. p. w piwnicy), a to dla uniknienia 
przelewania częstego.

Przyrząd do czyszczenia wódki.

Beczka z wódką do czyszczenia przeznaczoną 
ustawia się za pomocą lewara lub drabinki na 
koźle drewnianym; płyn w niej znajdujący się 
przeprowadza się do beczki kurkiem przyśrubo­
wanym do rury wprowadzonej do środka beczki 

mieszczącej węgle, zkąd przez 
przedziurawione dno kilka cali po­
nad dnem beczki wzniesione prze­
cieka, przedzierając się przez war­
stwy naprzemian ułożonych grub­
szych i miałkich drewnianych wę­
gli; z tamtąd spływa do drugiej 
rury, a przeniknąwszy całą obję­
tość drugiej beczki, spływa zuo- 
wu trzecią rurą w dolną prze­

strzeń beczki, zkąd trzy razy oczyszczona wódka 
spływa już do beczki składowej lub zapasowej.

Czas trwania tego czyszczenia reguluje się 
za pomocą dwóch^kurków w górnej i niższej becz­
ce umieszczonych, lecz dopływ i odpływ tak się 
urządza, że wódka około 1 2  godzin zostaje w ze­
tknięciu z węglem. Ciśnienie płynu wywołane 
w beczce na koźle wyżej stojącej, sprawia, że ta­
kowy przechodzi przez beczki drugie b ez  ż a d n e j  
t r u d n o ś c i  i żadnej straty przy ulewaniu wódki. 
Uważać tu należy, aby kurek pomiędzy ostatnią



beczką i beczką zapasową ciągle cokolwiek wię­
cej był otwartym auiżeli kurek w pierwszej becz­
ce umieszczony, inaczej mogłoby przelanie się 
płynu z pod pokryw beczek nastąpić.

Każdy palący drzewem w swej gorzelni, może 
sobie takich węgli do oczyszczania wódki służą­
cych kazać upalić, powinien tylko uważać na to, 
aby niespalone jeszcze zupełnie drzewo t. j. wę­
gle drewniane żarzące, do naczynia z blachy że 
laznej wkładano, które pokrywą żelazną szczelnie 
dla niedopuszczania powietrza zamknięte być mo­
że. Gdy węgle w naczyniu tern przygasną i zu­
pełnie ochłódną, wykłada się je  na kamienną po­
dłogę i babką podobną do t e j , jaką  się do ubi­
cia równego chodników używ a, na małe kawaki 
rozbija. Węgle te układają się naprzemian war­
stwami, potłuczone miałko i grubsze. Rury łączą­
ce beczki mogą być za pomocą śrub powyjmo­
wane, a tym sposobem naczynia do czyszczenia 
przeznaczone mogą także być pojedynczo każde 
z osobna używane, i w miarę używania ich co 2  

do 6  tygodni świeżemi węglami drewnianemi na­
pełniane; na wierzchu bowiem umieszczone pokry­
wy tych beczek są tak urządzone, że przy wyj­
mowaniu węgla za każdym razem zdjęte być mo­
gą. Rozumie się samo z siebie, że zamiast trzech 
beczek czyszczących można także użyć dwóch lub 
jednej, według tego jak  daleko czyszczenie posu­
nąć chcemy. Ponieważ węgle te przez częste uży­
wanie stają się do czyszczeuia niezdatne, można 
je  znowu przez powtórne wyżarzenie, jak  się to 
dzieje po cukrowniach, z węglami kościauemi na 
nowo o ż y w i ć  i do użytku zdatnemi uczynić, lecz 
takie wyżarzone węgle mniej już są skuteczne.

Węgle zużyte oddcstylowują się, a destylat 
ten używa się do ordynarnych gorzkich wódek; 
ponieważ zaś zawiera w sobie wiele nieczystości, 
dodaje się do garnca destylacyjnego kilka mas 
ługu popiołowego i kilka funtów palonego wapna; 
w ogóle zaleca się przy destylacji ma­
ły dodatek wspomnianych c ia ł , ponie­
waż przez to więcej olejku swędnego 
w garncu pozostaje.

Można jeszcze z tych oddestylowa­
nych węgli drewnianych zrobić inny 
użytek: potłukłszy je na proch, mięsza 
się je w małych ilościach z paszą dla 
bydła, jako środek czyszczący.

Takie naczynie godnćm jest zale­
cenia dla każdego gospodarstwa także do czysz­
czenia wody używanej do picia i gotowania.

Projekt do założenia w Galicji 
Hamerni miedzi.

wie 1, w Cklubowicach 1, w Wełdziżu 2, w Za 
gwożdzie 1, w Milijowie 1, w Inspasie 1 , w No- 
wejgrobli 1 i wreszcie w Ckotowcy 1, której ja 
byłem założycielem.

W  tych wszystkich hamerniach pracowano 
wówczas dzień i noc, wszelako zaledwie w poło­
wie wszystkim potrzebom krajowym zadosyć u- 
czynić były one w stanie. Nasi żydkowie jako prze­
biegli, korzystając z tego, zaczęli miedziane wy­
roby z zagranicy sprowadzać, wmawiając w oby­
wateli ( już i tak nieprzychylnych dla naszych 
krajowych fabrykantów), że zagraniczne wyroby 
są lepsze, tańsze, dawali takowe na kredyt (ma 
się rozumieć za wysoko pobieranym procentem), 
co stato się przyczyną, że nasze krajowe hamer­
nie zamiast się podnosić, powiększać, stosownie 
do postępu czasu ulepszać, upadać zaczęły, tak, 
że teraz ledwie jeszcze dwie hamernie w Galicji, 
jedna w Dunajowie a druga w Wełdziżu istnie­
ją, a i te niezadługo upaść muszą, jako nie urzą­
dzone podług wymagań i postępu czasu , a wła­
ściciele nie posiadając zaufania, dorobić się ku ich 
ulepszeniu na wielką skalę nie m o g ą , a zatćm 
zaniedbać i opuścić takowe zmuszeni będą.

Wyjaśniwszy teraźniejszy stan hamerni gali­
cyjskich, przyczynę ich upadku a przytóm udo­
wodniwszy przy wzrastających teraz różnych przed­
siębiorstwach konieczną potrzebę hamerni miedzi 
w Galicji, radzę założyć takową na obszerną skalę 
i stosowną do postępu czasu, aby wszystkim po 
trzebom zadosyć uczynić mogła.

Przesąd ten, że u nas nie potrafią nic dobre­
go zrobić, po części upadł i Szlachta nasza uwie­
rzyła nareszcie temu przysłowiu: „że nie święci 
garnki lepią.“ Przez założenie hamerni pieniądz 
pozostałby w kraju, a kilkadziesiąt familii k ra­
jowców znajdując tym sposobem swoje utrzyma­
nie, codziennieby modły do Boga za swych chle­
bodawców zanosili.

Wiadomo, że dobrobyt każdego kraju na tem 
głównie zależy, aby posiadał u siebie to wszyst­
ko, co do niezbędnych potrzeb jego służyć może; 
gdyż mając u siebie wszystko co kraj potrzebuje, 
nie wysyła grosza ciężko zapracowanego za granicę 
na zakup potrzebnych mu artykułów , przez co 
panoszy tylko obcokrajowców a sam stopniowo 
rok rocznie ubożeje, ogałacając się z kapitałów.

Poznała się na tern i obudziła się już czę­
ściowo z letargu Galicja, zaczyna bowiem zapro­
wadzać u siebie niektóre użyteczne przedsiębior­
stwa zastosowane do swych potrzeb i postępu 
czasu.

Dla tego nie od rzeczy będzie przedstawić 
niuiejszy p ro jek t, zaprowadzenia bardzo ważne­
go, jednego z najpotrzebniejszych w Galicji przed­
siębiorstwa , a którym jest nieodzownie hamernia 
miedzi; gdyż bez miedzi żadna gorzelnia, żaden 
browar jako też fabryka cukru, rafiu£fja, żaden 
młyn parowy, bez kilkanastu a nawet bez kilka- 
dziesięciu cetnarów miedzi obejść się nie może. 
Prócz tego pożądaną jest tuiódź także do zakła­
dów kąpielowych, do salin, na pokrycie dachów, 
na naczynia kuchenne i t. p. potrzeby.

Jako fachowy człowiek w tym przedsiębior 
stwie, przedstawiam ten projekt na doświadczeniu 
opar ty , i dla tegp przypomnieć muszę czasy 
przed trzydziestu kilku laty, gdzie w Galicji czyn­
nych było 12 hamerni miedzi, jakoto: w Kętach 1, 
w Rudzie różanieckiej 1, w Prusiu 1, w Dunajo-

P rzyrząd  do czy sz cz e n ia  w ódki.

Wyszczególniłem powyżej, że w Galicji przed 
trzydziestu kilku laty istniało 1 2  hamerni miedzi, 
w przypuszczeniu rachując, że każda najmniej 
wyrabiała po 700 cetnarów miedzi, to uczyni ra ­
zem 8.400 cetn., doliczywszy do tego co speku- 
łauci z zagranicy dla potrzeb krajowych sprowa­
dzali około 2 . 0 0 0  cetn. a dodawszy do tego jeszcze 
co w aparatach gotowych sprowadzali około 2.500 
cetn., to uczyni około 13.000 cetn. nie licząc do 
tego inićdzi starej, która rocznie przeróbce podle­
ga. Podług obliczenia posiada Galicja najmniej
1 0 0 . 0 0 0  cetn. miedzi, z tego podlega co rok prze­
róbce z pewnością dziesiąta część, co uczyni 1 0 , 0 0 0  

cetn., gdyby do tego doliczyć w stosunku potrzeb 
jak wyżej wykazałem tylko 5.000 cetn., to uczyni 
najmniej 15.000 cetn., któreby co rok hamernia 
do wyrabiania otrzymywała.

Cena zwykła miedzi używanej w hamerni j a ­
ko tćż w brudni jest teraz 50 złr. za cetnar. Ha 
mernie za wyroby swe w tychże stosownie do ro­
dzaju roboty pobierają za cetnar 6 8  do 90 złr. 
za cetnar, licząc tedy w przecięciu od wyrobienia
15.000 cetn. po 20 złr. od jednego ce toara , to 
uczyni 300.000 złr., odtrąciwszy od tego na utrzy­
manie ludzi, za drzewo, ubytek miedzi przy prze­
rabianiu , zużycie narzędzi, procent od kapitału 
wyłożonego 1 1 . p. nieprzewidziane wydatki czwar­
tą część to jest 75.000 złr. , pozostanie więc czy­
stego rocznego dochodu 225.000 złr.

Zdaje się, cyfry te jasno przekonywają, że 
założenie hamerni wielkąby korzyść krajowi przy­
niosło; a zatćm na szczególne uwzględnienie przed 
wszystkiemi przedsiębiorstwami zasługuje. A za­
tćm zalecam projekt niniejszy szanownym Oby­
watelom i zaręczam jako fachowy w tym zawo­
dzie , że wydatek na to przedsiębiorstwo wyłożo­
ny, w przeciągu jednego roku z procentami zwró­
cony mieć będą. Na dowód tego przytoczę j e ­
szcze i to, że przed trzydziestu kilku laty z uby-

łycli dziesięciu właścicieli hamerni, chociaż tylkó 
na małą skalę swe wyroby wykonywali , gdyż 
nie mieli odpowiednio urządzone swe fabryki, 
skutkiem czego tćż jak  intryg i przebiegłości 
żydków (o których wyżej powiedziałem), którzy 
wyroby podobne z zagranicy sprowadzali, zmu­
szeni byli swe fabryki zaniechać; jednakże żaden 
z nich źle na tem nie wyszedł, gdyż każdy uzbie­
rawszy znaczny kapitalik, fabrykę swą prowadzić 
zaprzestał.

Gdyby jednak nie znalazł się nikt z szano­
wnych Obywateli, któryby zechciał sam założyć 
hamernie, wtedy zapewniam, że najkorzystniej­
szym to będzie Towarzystwem akcyjnćm w Ga­
licji przed wszystkiemi innemi , jakie dotychczas 
istnieją, gdy takie utworzonćm zostanie.

Uważam za najstosowniejszćm założyć tako­
wą hamernię w pobliżu Lwowa, blisko kolei i rzć- 
ki spławnej, w okolicy obfitej w lasy, gdyż około
3.000 sążni pojedynczych drzewa rocznie potrze- 
bnćtn będzie, jako też przy miejscu obfitćin w do­
stateczną i bezpieczną wodę, co jest głównym wa­
runkiem dla hamerni, aby mogła bez przeszkody 
dzień i noc w ruchu zostawać.

Rozumie się samo przez się, że hamernia ta­
kowa powinna być założona na obszerną skalę 
wraz z walcownią w sposób, aby wszystkim po­
trzebom podług wymagań i postępu czasu zado­
syć uczynić mogła, a tym sposobem nietylko w sa­
mej Galicji, ale nawet dla sąsiednich krajów znaj­
dzie odbyt swoich wyrobów, ztąd zamiast pić- 
niądz jak  dotąd rok rocznie wychodził z kraju, 
na pożytek krajowi przybywać corocznie będzie.

Na założenie powyższej hamerni w drodze 
subskrypcji czyli Stowarzyszenia na akcje potrze- 
bnyby był kapitał około 150.000 złr. a do kom­
pletnego zaś jej urządzenia wraz z obrotowym ka­
pitałem 60.000 z łr . , a zatćm razem 2 1 0 . 0 0 0  złr. 
Jeżeliby zaś trafił się taki obywatel, któryby chciał 

sam takową założyć a posiadał do te­
go stosowne jak  wyżej powiedziałem 
miejsce, to takowy mając już swój wła­
sny grunt i obfitość drzewa budowla­
nego, co znaczną rubrykę stanowi, po­
trzebowałby na założenie tylko 150.000 
złr. Ja  zaś jako fachowy człow iek ofia­
rowałbym chętnie swoje w tym usługi 
do zupełnego urządzenia i w ruch wpro­
wadzenia tej fabryki.

Już od dwudziestu lat noszę się z tą myślą, 
ten tak użyteczny projekt swym rodakom przed­
łożyć, lecz co dotąd nie było na czasie, uważam 
te raz , gdy przemysł w Galicji rozwijać się po­
czyna , za bardzo potrzebny i użyteczny, tćm 
bardziej, że będzie to zakład, którego pograniczne 
kraje Galicji także nie posiadają, i dla tego jako 
pobliżsi, wyroby z niego nabywać będą.

Przed kiłkunasty laty namawiał mnie JW. 
książę Roman Sanguszko, abym jemu w dobrach 
jego na Wołyniu podobny zakład założył, lecz ja  
nie podjąłem się tego z tej przyczyny, że nie 
chciałem w tamte strony się przenosić. Obecnie po­
chlebiam sobie, że projekt mój jako zasługujący 
ze wszech miar na uwzględnienienie, przyjętym 
i do skutku doprowadzonym zostanie.

Pisałem w Opawie dnia 25 Maja 1867.

Wojciech SmmlakowsM.

Kilka słów o algauskiej rasie bydła 
i jej kodowaniu.

Rasa czysto-algauska mało u nas hodowana, po­
chodzi z Sonthofen , Im m cnstadt , Weiler , Fiissen 
i z okolic Algau. Najwięcej je s t zaprowadzona w Ba- 
warji, W irtem bergii, Badenii, Saksonii i w ogóle 
w Niemczech, gdzie w czystej krwi ją  hodują. Bydło 
rasy algauskiej zasługuje w Polsce na wielką uwagę 
dla swych za le t, jest bowiem wzrostu niewielkiego, 
kontentuje się mniej wyborową paszą, daje dużo ży­
znego mleka a przytem ma skłonność do opasu. 
Oznaki rasy algauskiej są : k r ó t k a , płaska g łow a; 
małe, lekkie rogi; d ługi, średni a gruby k ark ; sze­
roki, silny przodek; brzuch dosyć szeroki i głęboki; 
prosty krzyż; wysoko osadzony, cienki a długi ogon; 
niskie, tylne cokolwiek pałąkowate nogi; farba bru- 
natno-żółta, m oręgow ata; nozdrza ciemno-szare z bia- 
łemi włosami; jasno-żółta pręga przez krzyż; prze-



cięcioWśł długość 74", wysokość 48", objętość 72". 
Rasa algauska coraz więcej przekonywa o siwej do­
broci rolników i dla tego tćż , gdzie dawniej było 
bydło szwajcarskie, holenderskie i t. d.,, je s t teraz 
zaprowadzone czysto algauskie.

Główne jarm arki odbywają się na bydło al­
gauskie :

w Southofen 21 Kwietnia, 14 W rześnia, 15 P a­
ździernika i 28 Października;

w Staufen 12 W rześnia i we Środę po ś. Michale;
w Im inenstadt w Maju i 29 i 30 W rześnia; j e ­

żeli św. Michał przypada aa N iedzie lę , to jarm ark 
się rozpoczyna w Poniedziałek.

Doświadczenie przekonywa nas, iż krowy algau­
skie dają najżyzniejsze m lśko, ztąd tćż , gdzie nie 
chodzi o sprzedaż mlćka, tylko o wyrób masła i se- 
ra, powinien każdy rasę algauską zaprowadzić. W  Al- 
gau liczą przecięciowo od krów , które mają 750 do 
780 funtów żywej wagi, przy paszy 20 do 24 fun­
tów wartości siana, sześć kw art mleka, co czyni ro­
cznie 2 .190 kw art; do , funta masła potrzebuje się 
mlćka 9 kw art,, do funta tłustego sera szwajcarskie­
go 5 do 6 kwart. (Listowe doniesienie z Southofen 
i W eiler). W  dobrach W eicheustephau w roku 1855 
z 28 krów algauskich, przepięciowej żywej wagi 800 
do 900 funtów, przy paszy dziennej wartości 30 fnt. 
siana, w przecięciu każda dała 2041 kwart mlćka; 
to m leko, które cie.lęta w yssały, nie je s t policzone. 
W  r. 1861/2, w którym to czasie w tych samych do­
brach robiono powtórnie doświadczenie i pod temi 
samemi warunkami jak  w r. 1855, dała przecięciowo 
każda krowa rocznie 2.186 kw art, nie licząc tego
mlćka, które je j cielę wyssało. Dieniesienie Pana 0. 
W ertheim er z Ranshofeń pod Braunau w Austrji o- 
piewa: z eztćrech algauskich krów,  żywej wagi 713 
funtów , przy paszy wartości 18 funtów siana, dala
każda rocznie 2.186 kw art mleka;  na funt masła
było potrzeba mlćka 9 do 10 kwart, na funt tłuste­
go sńra 5 kwąrt. Załączam robione przez Tow arzy­
stwo rolnicze w Saksonii doświadczenia, w skutek któ 
rycli rasie algauskiej pierwszeństwo przyznano:
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Towarzystwo rolnicze w Callie wyraża się w do­
niesieniu sw em , jak następuje: Z tej samej rocznej 
ilości mleka dostaje się więcej śmietany z mlćka a l ­
gauskiej, aniżeli holenderskiej krowy. Krowa holen­
derska daje dziennie w przecięciu ośm kwart mlćka, 
co uczyni rocznie 2.920 kw art; do funta masła po­
trzeba tego m lćka 13 kwart, wyrabia się więc rocznie 
2 2 4 - / 3  funta masła. Krowa algauska da w przecięciu 
6 kw art dziennie , co uczyni rocznie 2,190 kwart; 
do funta masła potrzeba 9 kwart je j mlćka; wyrabia 
się więc rocznie 243 funty. Okazuję się, iż chociaż 
krowa holenderska więcej mlćka wydaje, wartość je ­
go je s t mniejsza. Toż samo Stowarzyszenie rolnicze 
w Calbe donosi, iż rasa algauska ma mniej skłonno­
ści do chorób zaraźliwych , ja k  rasa holenderska, 
szwajcarska i t. p. Z tych wszystkich przeważających 
inne rasy , korzyści widzimy, iż rasą algauska naj­
więcej opłaca paszę, a przez to najtaniej produkuje 
m ićrzwę, która głównym je st u nas gospodarzy ar­
tykułem . (Ziemianin).

Odpowiedź Panu U. w Żółkwi.

Spodziewamy s i ę , że nie będziemy posądzeni 
o porywczość lub manją pisania artykułów  polemicz­
nych , gdy na artykuł P . N. umieszczony przed pól 
rokiem w N. 52 G azety przem. pomimo zastrzeżenia 
wówczas zrobionego, nic dotąd nie odpowiedzieliśmy. 
O barczeni natłokiem czynności, może nawet nieporu-

szylibyśmy więcej tej sprawy i milczeniem ją  pomi­
nęli , gdyby nie uowe wystąpienie szanownego K o­
respondenta z Żółkwi zamieszczone w N. 71 Gazety 
Przemysłowej.

Podając w Nrze 66 Gazety przemysłowej w y­
kaz roślin miodnych uprawianych przez Towarzystwo 
pszczelne morawsko - szląskie a które celem podnie­
sienia chowu pszczół Członkom są rozdaw ane, wy­
raziliśmy skromne życzenie , aby i u nas właściciele 
posiadłości większych na lOciu morgach przyległych 
pasiece zaprowadzili płodozmian taki , z któregoby 
pszczoły jak  największy mogły mieć pożytek ; pro­
ponowaliśmy zaś tylko 10 morgów na pierwszą nie­
jako  próbę nie chcąc w gospodarstwie już uporząd- 
kowanćm i przyzwoicie podzielonóm wprowadzać wiel­
kiego zamięszania a mieliśmy na myśli okolicę nam 
najbliższą i Galicją zachodnią, gdzie posiadłości dwor­
skie składają się z 120 , 150 do 200 morgów ziemi 
ornej i te są w liczbie przeważnej.

Z roślin dla pszczół najpożyteczniejszych widzieć 
tu można najczęściej w gospodarstwie uprawiane gro­
chy , boby i wyki same lub w mięszankacli na zie­
loną paszę dla bydła. Powiemy nawet szanownemu 
Oponentowi, ja k  w niektórych miejscach u nas upra­
wiają te rośliny strączkowe. Jeżeli na jednę rękę 
czyli pole przeznaczone na zasiew pszenicy ozimej 
nie spodziewają się otrzymać dostatecznej ilości n a ­
wozu, w razie gdyby bydło chodziło na paszę, na 
pole to dają na wiosnę tylko pół nawozu to je s t 20 
fur na morgę i sieją grochy, boby, a przeważnie 
w pewnych odstępach czasu wykę , przyczćm orka 
płytka je s t ,  ponieważ rośliny te niezapnszczają ko­
rzeni głęboko. W tedy zielonej paszy taka jest ilość, 
iż bydło prócz na przechadzkę nie potrzebuje być 
wypędzane w pole a po sprzęcie tych roślin, dają 
powtórnie po 20 fur nawozu na morgę i orzą głębo­
ko. Przetrawiony i rozłożony w ziemi pierwszy na­
wóz przyczynia się wiele do plenności pszenicy a 
urodzajność ziemi powiększa się przez jej pogłębia­
nie. Koniczynę białą na nasienie dobrze zwykle po­
płacającą uprawiają nawet włościanie a powszechnie 
dla polepszenia paszy podsiewają nią swoje ugory. 
Z lucerną nie rzadko spotkać się można a ponieważ 
trwa kilka la t i pole nie potrzebuje innej uprawy, 
w ciężkich czasach dzisiejszych je st to rzecz nie ma­
lej wagi. Pszczoły od rana do wieczora z lucerny 
kwitnącej nie schodzą, widzieliśmy nawet miód z niej 
przedziwnego smaku a bezbarwny jak  woda.

Rzepaki zimowe od kilku la t coraz cięższej k lę­
sce podlegają, w miarę jak  rozrodziły się chrząszczy- 
ki czarne kwiat na rzepaku niszczące; w wielu m iej­
scach w r. b. pfzyoVa.no rzepaki i chęć do uprawy 
ich odbiega. Hreczkosiejów jest m ało, roby ta tarkę 
na pierwszy plon siali, lecz powszechnym w okoli­
cy tutejszej jest zwyczajem u włościan , iż po zbio­
rze żyta zasiewają zaraz ta tarkę na paszę dla bydła 
i ta aż do pierw szych. przymrozków kwitnie. Wia- 
domćni zaś jest powszechnie, że tatarka bardzo grunt 
wycieńcza, wyjąwszy jeżeli jako zielony nawóz przy- 
oraną będzie.

Z krótkiego tego poglądu szanowny Korespon­
dent przekonać się raczy, że w życzeniach wyrażo­
nych nie objawiliśmy nic zdrożnego , lecz staraliśmy 
się uwzględnić jak  najwięcej stosunki miejscowe, po­
zostawiając każdemu do w oli, aby stosownie do po­
łożenia i składu ziemi zaprowadził sobie płodozmian 
ta k i, jak i uzna za nastosowniejszy i najkorzystniej­
szy dla siebie. Ju ż  to wyznać potrzeba, że Galicja 
zachodnia i wschodnia są całkiem odm ienne; miał 
w ięc’ słuszność P. br. Kaźmierz W odzick i, mówiąc: 
że fizjonomia obu tycli części jest inna i są one do 
siebie, ja k  niebo do ziemi niepodobne, pod względem 
ludzi, ich charakterów, zwyczajów, uprawy ziemi i in­
nych stosunków. Sam wyraz t o c z e k  je s t u nas nie 
znany, ponieważ pasieki tutejsze umieszczone są w sa­
dach lub ogrodach przy domu a składają się najczę­
ściej z 10, 20, 30, rzadko zaś z 50 lub więcej ułów; 
przy takiej więc dzisiejszej ich ilości proponowane 
10 morgów na pierwszą próbę, byłyby wystarczają­
ce. Najgłówniejszy pożytek dla pszczół przypada 
w naszych stronach w Czerwcu i pierwszej połowie 
Lipca, w tamtych zaś stronach jest on dopićro w dru­
giej połowie Lipca i w Sierpniu, a z tego co nam sza­
nowny Korespondent na poparcie twierdzeń swoicli 
przywodzi, widocznóm okazuje się, iż rachuje on naj­
więcej na wcześniejszą i późniejszą hreczkę , upa­
trując w niej dla pszczół swoich najgłówniejszy po­
żytek ; nie widzimy wszakże w tćm nic nowego, co- 
by postęp w pszczelnictwie i rolnictwie oznaczało, 
je s t to owszem stara zużyta rutyna a w tamtych stro 
nacli tak dalece ustalona, iż z pominięciem wszelkich 
zasad chem icznych, analizy ziemi i ekonomii przy­
rody , jak  siali od wieków h reczk ę , tak dalej siać 
ją  będą; uchowaj zaś Boże, abyśmy mieli zamiar żle 
się o tćm w yrażać, pamiętając na uświęconą regułę: 
De morluis nihil, nisi hene, requiescant in pace.

Szanujemy każde zdanie a nie mamy posłan­
nictwa i pretensji do nawracania. Szanowny Kore­
spondent stanowczo potępia i o strzega, aby nie wa­
żono się zasiewać w samej pasiece jakichkolw iek ro­
ślin miododajnych z obawy n ap a d u , sądzimy więc, 
że twierdzenie jego nie je s t gołosłownćm i nie opiera 
się na samej starej utartej ru tyn ie , lecz na niezbi­
tych dowodach i doświadczeniach ; tych ostatnich 
wprawdzie nie przytacza on , gdy jednak  hreczka 
je st także rośliną miododajną i przy samym toczku

bywa nieraz posianą, domyślamy się więc ty lko , że 
zapewne szanowny Korespondent miał sposobność na 
kwitnącej hreczee widzieć, ja k  pszczoły jego odpę­
dzały cudze i w czuby się brały. My tego szczęścia 
nie mieliśmy , pomimo iż w naszych sadach kwitną 
truskawki, agrest, maliny i inne rośliny miodne a tuż 
prawie przy samych ulach napotkać można rosnącą 
melissę do zbierania i osadzania rojów bardzo dogo­
dną, nie było jednakże przykładu, aby rośliny mio­
dne powód do napadu dały. W idzieliśmy w Morawii 
pasiekę składającą się z 60 ułów umieszczoną w sa­
dzie , w którym wszystkie grządki jako  tćż miejsca 
wolne pomiędzy drzewami i przy samych ulach ob­
siane były ogórecznikiem lekarskim (Borago offici- 
nalis) a od kwitnącej tej rośliny całe tło ogrodu 
przybrało barwę błękitną. Na każdej roślinie pszczo­
ły  skrzętnie uwijały się a były to pszczoły włoskie, 
co zarzucają im, że są chciwsze i do rabunku skłou- 
niejsze, w ypadku jednakże tego nigdy nie było, w ła­
ściciel zaś pasieki roślinie tej zawdzięczał, iż w la ­
tach dćszczowych 1863 i 1864 pszczoły jego od zgu­
by uratowała.

W  najnowszym numerze pisma wydawaoego przez 
Towarzystwo mojrawskie pomiędzy innemi o Melissie 
cytrynowej czyli lekarskiej czytamy co następuje: 
„Liście tej rośliny w cieniu ususzone zakupują apte­
karze i fabrykanci likierów, kwiat zaś wydaje, jeżeli 
tylko nie panuje zbyteczną posuszą , miód bardzo 
przyjemnego zapachu. Roślina ta powinnaby znajdo­
wać się w każdej pasiece, gdyż dla rojów je st milą 
i przyciągającą, jakoż osiadają one chętnie zwabione 
zapachem M elissy; jeżeli zaś przed osadzeniem roja 
ul wewnątrz w ytarty będzie Melissą, nie ucieknie już, 
lecz pozostanie w ulu i zarobi się w nim chętnie.

W  czasie rójki coroczne niemal są przypadki, 
iż uciekające roje ciągnąc przez Kraków przynęcone 
zapachem kwitnących Akacji lub L ip , osiadają na 
n ich ; w pasiece zaś jednej o milę od Krakowa po­
łożonej wydarzyło się , iż gdy zajmowano się osa­
dzeniem wyrojonych pszczół, obcy rój w tćjże samej 
chwili p rze latu jący , zwabiony zapachem N ostrzyka 
i Melissy, których przed ulami pełno było posianych, 
przeciągnął z brzękiem nad głowami pracujących i 
wprost wszedł do pustego obok stojącego ula.

Ale na cóż się przyda przytaczać wszystkie te 
dowody, gdy s/.anowuy Korespondent z Żółkwi ni­
czemu nie wierzy. Nie wierzył, gdyśmy donosili, że 
pszczoły w braku pyłku kwiatowego, kaszę tatarcza- 
ną do ula nosiły i niepojętą rzeczą dla niego było, 
jakim by sposobem na wioski miękkie przy łopatkach 
będące, twardą kaszę nawdziewać mogły. W edług 
teoiji Pana Korespondenta pszczoły na owe włoski 
m iękkie uawdziewają kuleczki pyłku ja k  pieczeń na 
ro żen , a więc i twardą kaszę nawdziewać powinny, 
co je s t rzeczą niemożliwą; my zaś wiemy, że kulecz­
ki pyłku więzną tylko pomiędzy wioskami pochyło 
w jednym  kierunku ustawiouemi i tak  samo więzła 
pomiędzy niemi wilgotna kasza kantowata, gdy z niej 
pszczoły mączkę zbierać chciały; będąc jednak  lekko 
uwięziona za najmniejszćm trąceniem w przechodzie 
przez oczko u l a , natychm iast odpadała. Byliśmy 
w towarzystwie kilku osób przy wymiataniu ula, by ­
ła  również obecną i zacna gospodyni właścicielka 
pszczół i mieliśmy kaszę w rę k u , a potrzeba być 
bardzo ograniczonym , aby nie rozeznać kaszy kan­
towatej, twardej i w palcach nie dającej się rozgnieść 
od pyłku miękkiego i łatwo rozkruszającego się.

Cóż my temu winni , że szanownego K ore­
spondenta każda nowość ra z i , zasadą bowiem jego 
je st myśleć i m y śleć , aby coś wymyśleć a od niko­
go nowej myśli nie przyjm ować, ale gdy pszczoły 
jego dotknął zgnilec i żal mu było ułów zmarnować 
a nie wiedział co z niemi począć, aby je  od zarazy 
oswobodzić , za wiadomościami udał się z kwestą po 
kraju. Gdyby był pierwszą lepszą chemiczną książkę 
otworzył , byłby się dowiedział , że chlorek wapna 
jest najskuteczniejszym środkiem na zniszczenie wszel­
kiego zaraźliwego jadu. Myjąc ul rozpuszczonym 
w wodzie chlorkiem, dopóki wszystkie woszczyny nie 
odstaną i nie odejdą, potćm dosyć je s t wypłókać go 
wodą i postawić na słońcu , aby się chlor rozłożył 
i wywietrzał. N ietylko zaś, że wszelkie nowości rażą 
szanow. Koresp., ale nawet doniesienia o postępie pszezel- 
nictwa w innych krajach wywołują u niego zgrozę i po­
sądzenie o brak patryotyzmu. Niestety ! spotkało to 
i n a s , gdyśmy pierwsi donieśli o sposobie wyprowa­
dzania miodu z plastrów bez ich nadwerężenia i gdy­
by to powiedzianem było z mównicy wśród licznego 
zgromadzenia, zawołanoby bezw ątpienia: słuchajcie! 
słuchajcie!

Mimo zachodzącej różnicy zdań, miło nam jest 
wyznać, iż mamy szacunek dla Korespondenta z Ż ó ł­
kwi za jego gorliwość w popieraniu pszczelnictwa 
krajowego i możemy go zapewnić, że gdybyśm y znali 
się bliżej , żylibyśmy w największej harmonii i zgo­
dzie, życzylibyśmy tylko mieć więcej odwagi w przyj­
mowaniu doświadczonych nowości, bo jakże da się 
to pogodzić, mieć pretensją i udawać postępowca 
a w gruncie być starowiercą.

Odtąd niech naszćm godłem będzie: „Kochajmy 
się jak bracia, a w zabiegach o podniesienie pszczel­
nictwa krajowego rachujmy się jak  żydzi.“

K.



34 Zgromadzenie ogólne Tow. roi. gal.

D nia 27 i następnych Czerwca odbędzie się 
we Lwowie w gmachu Zakładu narodowego imienia 
Ossolińskich trzydzieste czwarte Zgrom adzenie ogólne 
Tow arzystwa gospodarskiego galicyjskiego.

Zgromadzenie podzieliwszy się na sekcje , zaj­
mie się rozbiorem następujących p y ta ń :

Sekcja administracyjna. 1. Jak ie  są korzyści 
i niekorzyści oraz prawne i ekonomiczne skutki w y­
dzierżawiania pól włościanom. 2. J a k i  rodzaj opłaty 
bezpośredniej zastępującej monopol tytuniowy byłby 
najodpowiedniejszy naszym stosunkom. 3. Ja k ie  zm ia­
ny w regulaminie służbowym są konieczne w celu
umoralnienia sług i ocenienia ich zdolności?

Sekcja rolnicza. 1. Sposób zwiększenia plonu 
zwłaszcza pszenicy na błoniach czyli porzeczu. 2. 
O uprawie tytoniu z liścia am erykańskiego. 3. N aj­
właściwszy sposób zbioru i suszenia chmielu. 4. Czy 
uprawa szczeci drapacza (Dipsacus follunum) jest 
znaną, sposób uprawy, korzyści z tejże i miejsca od­
bytu. 5. Najwłaściwszy sposób gromadzenia, prze­
chowywania i przerabiania odchodów ludzkich jako 
nawóz na pola orne i łąki. 6. W ielorakie są sposo­
by pielęgnowania i poprawy łąk . 7) Korzyści z upra­
wy stokłosy Scbraderi (Jirornus Schraderi v. Cera- 
tochlea australis) jako rośliny pastewnej. 8. Czy u- 
prawa korzenia M arzanny (Rubia tinctorum) byłaby
u nas ko rzystną , czy była u nas przez kogo zapro­
wadzoną, w jak i sposób i jak ie  zyski przyniosła?

Sekcja chowu zwierząt. 1. Ja k ie  są najgłówniej­
sze przyczyny upadku t. j .  zmniejszenia zalet bydła 
rogatego. 2. Ja k ie  są najodpowiedniejsze rodzaje pasz 
letnich dla bydła rogatego trzymanego w stajn i, 
gdzie mlśko nie może byó spieniężone, ale ulega 
przerobieniu na masło i sór. 3. N ajkorzystniejszy 
sposób karmienia nowonarodzonych cieląt. 4. K tóra 
pora okoceń owiec cienkowełnistych je st najkorzy­
stniejszą. 5. K w estja utrzym ywania umiejętnych sor- 
tjerów wspólnym kosztem właścicieli owczarń.

Sekcja leśna. 1. O uprawie modrzewia (Pinus 
larix Linn.). 2. Ja k ie  rezultata otrzymywano z upra­
wy przez wysadzanie jedno lub dwuletnich sosenek 
wychodowanych w szkółkach. 3. Ja k ie  korzyści z la ­
sów górskich przez użytkowanie żywicy lub potażu.
4. N ajkorzystniejszy system urządzania lasów?

Sekcja sadownictwa i pszczelnictwa. 1. Środki 
do podniesienia produkcji owocowej i rozpowszechnie­
nia sadownictwa. 2. Sposób uszlachetniania tanim ko­
sztem w najkrótszym  czasie drzewek owocowych. 3. 
Co korzystniejsze czy okólizowanie ziarnówek czy 
szczepienie drzewek. 4. Najwłaściwszy sposób urzą­
dzenia produkcji nasion ogrodowych. 5. Najodpowie­
dniejsze zimowanie pszczół i sposób postępowania 
przy tem. 6. Korzyści z mocnego podrzynania pró­
żnej woszczyny w pniach. 7. K tóre ule są najkorzy­
stniejsze. 8. P rzyczyny zgnilca i sposób zaradzenia 
temuż. 9. K tóre m agazyny w ulach Dzierżona są 
korzystniejsze, czy z góry czy z boku. 10. Sposób 
zapobieżenia mnożeniu się trutów. 11. O ile prak- 
tycznóm okazało się przytrzym ywanie pszczół z wio­
sny za pomocą setkowania?

Sekcja technologiczna. 1. O zaprowadzeniu przę­
dzalń lnu i konopi w naszym kraju. 2. O środkach 
zabezpieczenia krajowi wyrobu dobrych sztucznych 
nawozów. 3. Gdzie się u nas znajdują fabryki fa­
jansów i porcelany , gdzie możnaby znaleźć m aterjał 
do tego, jak i skład mieć powinien, jak ie  koszta za­
łożenia fabryki i o ile opłacaćby się mogły?

R O Z M A I T O Ś C I .

—  W ystaw a W Bilsku. D nia 10 b. m. została 
otwartą w Bilsku wystawa przemysłowa, mająca trwać 
przez dni ośm; będą tam reprezentowane szczególniej 
wyroby wszelkich gałęzi przem ysłu B iały i Bilska. 
Izba handlowa krakowska czyniła kroki u D yrekcji 
kolei do uzyskania biletów za połowę ceny w celu 
ułatwienia mieszkańcom K rakow a zwiedzenia tej w y­
stawy i bliższego obznajomienia się z przemysłem 
tych oko lic , reprezentujących przem ysł galicy jsk i; 
otrzym ała jednak  odpowiedź odmowną, z tego powo­
du wiele osób z K rakow a zamierzających pierwotnie 
zwiedzić tę wystawę, nie udało się tamże.

—  D oskonały  OCCl. D r. F . H aenkle podaje spo­
sób wyrabiania octu na domowy użytek w następnych 
słowach: Od 30 la t wyrabiam ocet i przez ten czas 
robiłem różne doświadczenia, ulepszenia i przyrządy, 
aż nakoniec doszedłem do najprostszego sposobu, 
którego ju ż  od lat 10 używam i otrzym uję ocet ma­
jący  zupełnie zapach winny.

Używam do tego dwóch beczułek, jednę do wy­
robu, drugą do przechowywania octu. Obydwie powin­
ny być z bukowego lub dębowego drzewa, okute że­
lazem.

Pierwsza beczka ma z przodu, wprost powyżej 
kurka 1 do 1 '/2 cala od brzegu otwór półcalowy słu­
żący do wpuszczania powietrza. Obydwie beczułki 
umieszczają się w piw nicy, które podczas zimy cie­
pło utrzym ywane być powinny.

Pierwsza beczka napełnia się czystym dobrym 
octem aż pod otwór pow ietrzny, na co wychodzi o- 
koło 15 kw art octu. Ocet ten nie powinien najmniej­
szej ilości octu drzewnego zawierać, ja k i po większej 
części teraz się sprzedaje, gdyż to przeszkadza two­
rzeniu się octu.

Ocet nalany zostawia się przez 14 dn i ^w spo- 
kojności, aby przeszedł we wszystkie pory drzewa, 
poczem odbiera się z niego 4 do 5 k w art, wlewa 
w drugą zapasową beczułkę i wypełnia ją  takąż ilo­
ścią wrzącej wody, dodając do niej 12 uncji czyste­
go wyskoku (alkoholu) oczyszczonego z olejku swę- 
dnego, i tę operacją powtarza się tak  co 14 dni.

W iększa ilość octu przyśpiesza przemianę wy­
skoku w ocet, przyczśm  niepotrzebne je st zupełnie 
ciągłe podwyższanie tem peratury , ja k  to zwykle ro­
bią fabrykanci octu. Mój teraźniejszy ocet ma już 
5 lat i przez ten czas nie potrzebowałem nic zmie­
niać w sposobie wyrobu. Kto chce nadać temu octo­
wi zupełne przymioty winnego octu, niech rozpuści 
cokolwiek winnego kam ienia i cukrem palonym go 
zafarbuje.

—  P ro s ty  barom etr. Do zrobienia tego barome­
tru bierze się 1 '/2 łu ta kamfory, ’/2 łu ta saletry, '/2 
łu ta salmiaku. K ażda z tych substancji rozpuszcza 
się osobno w okowicie żytniej najmniej 18stopniowej, 
co przy solach następuje prędko , przy kamforze j e ­
dnak w olniej, dla tego dopomaga się albo rozgrza­
niem na wolnym o g n iu , albo zanurzając naczynie 
w ciepłej wodzie. Rozpuszczone te substancje mięsza- 
ją  się razem, potćm cała masa wlewa się w podłużne 
naczynia, najczęściej we flaszki z wody kolońskiej, 
szczelnie zam yka i pieczętuje. F laszki te wywieszają 
się na wolnćm powietrzu na ramach od okien ku 
północy, gdzie mogą zimą i latem zostawać. Odmia­
ny powietrza okazują rozmaite formacje krystaliczne, 
i tak : Zupełna czystość płynu zwiastuje pogodę; mę­
tność dćszcz; lód na spodzie mróz; płyn mętny z ma- 
łemi gwiazdkami burzę z piorunami; wielkie płaty 
krystaliczne ciężkie pow ietrze, pochm urne, w zimie 
śnićg; małe punkciki mgłę, wilgotne powietrze; w gó­
rę wzbijające się płatki krysztaliczne i tam pozosta­
jące w iatry w wyższych warstwach pow ietrza; małe

gwiazdki w zimie przy pogodnym dniu śnićg drugie­
go lub trzeciego d n ia ; im wyżej lód w górę się 
wznosi, tćm większego mrozu spodziewać się należy.

—  M achiny do w yrobu  trzew ików . W  skutek
nadzwyczajnego zużycia obuwia w wojsku am erykań­
skim , fabrykacja butów i trzewików przybrała tam 
przy pomocy machin nadzwyczajne rozmiary. Istnieją 
tam fabryki wyrabiające dziennie po 500 par butów. 
Ze skór przeznaczonych na przyszwy wycinają na­
przód noże żelazne rozmaite części obuwia, te potćm 
na maszynce zszywane zostają i już podszywki są 
gotowe. Skóry na podeszwy rozmiękczone w wodzie, 
po ocieknięciu k rają machiny na pasy, trochę szćrsze 
ja k  tego potrzeba, a zatćm w poprzek. Sztuki te 
czworograniaste po wyschnięciu ugniatają się mocno 
za pomocą walców, co zastępuje zwyczajne ubijanie 
młotkiem, a żelaza wybijające nadają podeszwom nale­
żytą formę. Podobnym sposobem wyrabiają się także 
obcasy. Małe szybko kręcące się w koło m aszynki 
obkrawają i gładzą krawędzie podeszew, inne znowu 
machiny wygniatają, rowki na szwy. Osobne maszyny 
zszywają lub sztyfcikami miedzianemi zbijają wierz­
chnie podeszwy ze spodniemi. P rzy  tej ostatniej ro­
bocie kraje naprzód machina sztyfciki z cienkiego 
skrawka blachy miedzianej, robi potćm dziury w po­
deszwie a nakoniec wsadza te sztyfty w wyrobione 
poprzód dziury. D la ręcznej roboty pozostaje tylko 
przybić gwoździami obcas do buta.

—  PodwodUćl la ta rn ia . W  Helsingfórs na war­
sztatach okrętowych robiono próby z p o d m o r s k ą  
l a t a r n i ą  nowej konstrukcji, a rezultat był bardzo 
zadawalniający. Trzym ano latarnią składającą się 
z przenośnej lam py do oliwy , włożonej w latarnią 
miedzianą z trzema mocnemi szybami szklannemi, 
blisko godzinę w głębokości jednego sążnia pod wo­
d ą , światło z niej rozchodzące się było stosunkowo 
bardzo mocne. L atarnia ta  utwierdzona je st na dłu­
gim kauczukowym w ęż u , przez który za pomocą 
pompy powietrznej dostarcza się światłu temu powie­
trza. W ynalazek ten dla wszelkich poszukiwań na 
dnie morza je s t wielkiej w ag i, mianowicie w przy­
padkach uwięzgnięcia okrętu przy  brzegach morskich.

—  Owad rob iący  Żelazo. Że owady przędą, wia- 
domo dawno , że jednak  znajdują się owady robiące 
żelazo, to odkrył dopićro niedawno szwedzki badacz 
natury  Siorgen. Są to zwićrzątka prawie mikro- 
skopiczne, żyjące w głębi lasów , mianowicie w pro­
wincji Smaland , które podobnie ja k  jedw abniki 
snują kokony zawierające żelazo. Żelazo to leżąc 
w wielkich masach na sobie, tworzy metal nazw a­
ny L a k e -o re , zawierający 20 do 60° niedokwasu 
żelaza pomięszanego z niedokwasem manganu 10°/o, 
prócz tego chlor i kwas fosforowy. Pokłady tego 
metalu mają czasem 200 stóp długości, 8 do 10 
cali grubości.

—  P ro s ty  Środek n«l ran y  udzielony przez pe­
wnego starego francuskiego le k a rz a , który odbył 
ostatnią kam panią francuską pod Napoleonem I. Za­
pewnia o n , że wielu rannych u których już  gangre­
na pokazała się , tym środkiem uratował. Za 6 pf. 
bieli ołowianej (bleiw asu), za 6 pf. srebrnej glejty, 
za 6 pf. cynkowego galmanu, 2 łyżki cegły na pro­
szek utartej a za 9 pf. oliwy. W szystko to razem 
zm ięszać, na płótnie rozciągnąć i tą  maścią ranę 
obłożyć.

—  C zarny a tra m e n t n e u tra ln y , n ie  szkodliw y 
piórom  Stalowym . Do naczynia otwartego w kłada się 
42 uncji grubo potłuczonego galasu , 15 uncji gumy 
senegalskiej , do tego dolewa 18 uncji witriolu żela­
znego (wolnego od miedzi), 3 drachriiy wyskoku sal- 
miakowego, 21 uncji spirytusu i 18 kw art wody dy- 
stylowanej lub dószczowej. Mięszanina ta zostawia 
się w spokojności tak  długo , dopóki nie przybierze 
barwy mocno czarnej.

I N S E R A T Y .

Znany w całej Monarchii ze swojej nadzwyczajnej taniości i rzetelności

M A G A Z Y N  S U K IE N
L E O P O L D A  K E L L E R A  w  W ie d n iu

poleca najpiękniejsze suknie męzkie własnego wyrobu podług wzorów najśw ież­
szej mody po zadziwiająco niskich cenach:

Z upełny u b ió r le tn i  e leganck iego  k ro ju  12 z łr .
Ubranie z prawdz. p łótna od 10 do 20 złr. ■ Szlafroki . . . . od 7 do 26 złr.
Surduty wiosenne . . ,  5 ,  25 ,  J F rak i i tużurki . . „ 1 4  „ 28 „
Z a r z u t k i .................... ........  8 „ 30 „ 5 Surduty księże . . „ 16 „ 28 „
Ubiór wiosenny . . . „ 12 „ 36 „ s „ biurowe . . „ 4 „ 14 „

n l e t n i ........................ 10 „ 26 „ ( Spodnie . . . . „ 4 „ 14 „
Surduty myśliwskie . „ 6 „ 25 „ > Kamizelki . . od 2 złr. 50 kr. do 8 złr.

Ś P F - Zamówienia ustne lub p isem ne, z podaniem m iary szerokości gór­
nej piersi także i długości kroku, uskuteczniają się n a j d o k ł a d n i e j ,  a suknie 
nie zupełnie nadajace się , przyjm ują się napowrót.

P r ó b  k i  m a t e r j i  przesyłają się na  żądanie bezpłatn ie, a  na pi­
semne zapytania odpowiedź franco się udziela. Także przyjm ują się na wymia­
nę suknie s ta re — a p r z e n o s z o n e  bardzo tanio są do nabycia.

Ponieważ wszelkie tow ary zakupuję za g o t ó w k ę  a z w szelkie•• 
mi fabrykam i krajowem i i zagranicznemi zostaję w bezpośrednich stosunkach — 
i że wszelkim wymogom staram  się najrzetelniej zadosyć uczyn ić , upraszam  o 
zaufanie P. T. Publiczności, zapewniając, iż i nadal będę usiłował najzupełniej 
ją  zadowolnić.

I aB O P O L D  K E L L E R
Rothethurmstrasse, N. 3, 1 Stock gegenUber dem fiirst- 

erzbischofl. Palais, Ecke des Stephansplatzes.

I H T *  Ważne dla PP. W łaścicieli Gorzelń.
Przez zwiedzanie wielu g o rze lń , przekonałem s ię , że takowe 

niestosownie do teraźniejszego sposobu zacierania są urządzone i swo­
jem u celowi odpowiedzieć nie m ogą, przez to z 1 ctra zboża 5 garn­
cy a z 1 ctra kartofli 2 garnce spirytusu ledwie produkują; po do- 
kładnćm  badaniu przekonałem się , że przy tak  krótkim czasie fer­
mentacji dobry w ydatek spirytusu zależy głównie od dobrej kombina­
cji wszystkich naczyń gorzelnianych nietylko w objętości ale tćż i 
w formie.

W  tym celu ułożyłem stosowną instrukcję, podług której gorzel­
nie w ten sposób urządzić można, by każdego czasu stosownie do ce­
ny produktów i spirytusu dowolnie regulować m ożna, którą każdemu 
na listowne zgłoszenie się z załączeniem 2 złr. p rzy s ła ć , a w pobliż- 
szych miejscach osobiście zainformować , także i restauracją gorzelni 
zająć się mogę.

A dam  K a is a r
w Mo n a s t e r z y s k a c h .


